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M
ateriały 

  
1. 

P
ism

o 
Św

ięte.
P
ism

o 
Św

ięte.
P
ism

o 
Św

ięte.
P
ism

o 
Św

ięte. 
W

 
In

tern
ecie 

dostępn
y 

pełen 
tekst 

n
a 

przykład tutaj: h
ttp://onlin

e.biblia.pl
h
ttp://onlin

e.biblia.pl
h
ttp://onlin

e.biblia.pl
h
ttp://onlin

e.biblia.pl; 
2. 

B
ardzo w

iele o P
iśm

ie Św
iętym

 m
ożn

a dow
iedzieć się tu: 

h
ttp://biblia.w

iara.pl/
h
ttp://biblia.w

iara.pl/
h
ttp://biblia.w

iara.pl/
h
ttp://biblia.w

iara.pl/; 
3. 

W
iele 

o 
m

odlitw
ie, 

a 
także 

kalen
darz 

liturgiczny 
i 

liturgia godzin
: h

ttp://w
w

w
.katolik.pl/m

odlitw
a/

h
ttp://w

w
w

.katolik.pl/m
odlitw

a/
h
ttp://w

w
w

.katolik.pl/m
odlitw

a/
h
ttp://w

w
w

.katolik.pl/m
odlitw

a/; 
4. 

M
ateriały do spotkań

 T
aize m

ożn
a szukać m

.in
. tu: 

� 
h
ttp://w

w
w

.taize.fr/pl 
h
ttp://w

w
w

.taize.fr/pl 
h
ttp://w

w
w

.taize.fr/pl 
h
ttp://w

w
w

.taize.fr/pl – oficjaln
a stron

a w
spóln

oty; 
� 

h
ttp://w

w
w

.taize.of.pl/
h
ttp://w

w
w

.taize.of.pl/
h
ttp://w

w
w

.taize.of.pl/
h
ttp://w

w
w

.taize.of.pl/ - 
stron

a 
nie 

oficjaln
a, 

gdzie 
bardzo łatw

o m
ożn

a zn
aleźć polskie w

ersje listów
 br. 

R
oger; 

� 
h
ttp://w

w
w

.jezuici.pl/now
icjat/spiew

/
h
ttp://w

w
w

.jezuici.pl/now
icjat/spiew

/
h
ttp://w

w
w

.jezuici.pl/now
icjat/spiew

/
h
ttp://w

w
w

.jezuici.pl/now
icjat/spiew

/ 
- 

tu 
m

ożn
a 

zn
aleźć dość dużo kan

on
ów

 z T
aize (z akordam

i); 
� 

h
ttp://w

w
w

.opoka.org.pl/zycie_kosciola/m
odlitw

a/taize.h
tm

l
h
ttp://w

w
w

.opoka.org.pl/zycie_kosciola/m
odlitw

a/taize.h
tm

l
h
ttp://w

w
w

.opoka.org.pl/zycie_kosciola/m
odlitw

a/taize.h
tm

l
h
ttp://w

w
w

.opoka.org.pl/zycie_kosciola/m
odlitw

a/taize.h
tm

l    
– 

rozw
ażan

ia br. M
arka z T

aize (w
 w

ersji audio); 
5. 

B
ardzo 

w
iele 

tekstów
 

poetyckich
 

– 
m

.in
. 

pon
ad 

100 
w

ierszy ks. Jan
a T

w
ardow

skiego: h
ttp://w

w
w

.poezja.org/
h
ttp://w

w
w

.poezja.org/
h
ttp://w

w
w

.poezja.org/
h
ttp://w

w
w

.poezja.org/; 
6. 

H
om

ilie, en
cykliki, adhortacje, i in

n
e teksty Jan

a P
aw

ła 
II: 

h
ttp://w

w
w

.voxdom
in

i.com
.pl/pap/slow

a_pap.h
tm

h
ttp://w

w
w

.voxdom
in

i.com
.pl/pap/slow

a_pap.h
tm

h
ttp://w

w
w

.voxdom
in

i.com
.pl/pap/slow

a_pap.h
tm

h
ttp://w

w
w

.voxdom
in

i.com
.pl/pap/slow

a_pap.h
tm

 
oraz: 

h
ttp://w

w
w

.opoka.org.pl/zycie_kosciola/jan
_paw

el_ii/
h
ttp://w

w
w

.opoka.org.pl/zycie_kosciola/jan
_paw

el_ii/
h
ttp://w

w
w

.opoka.org.pl/zycie_kosciola/jan
_paw

el_ii/
h
ttp://w

w
w

.opoka.org.pl/zycie_kosciola/jan
_paw

el_ii/; 
7. 

B
ardzo w

iele pieśn
i opracow

an
ych

 razem
 z akordam

i i 
n
utam

i w
 form

ie plików
 P

D
F: h

ttp://giszow
iec.org

h
ttp://giszow

iec.org
h
ttp://giszow

iec.org
h
ttp://giszow

iec.org; 
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in
n
ym

 ś
w

ie
tl

e,
 w

 i
n
ny

m
 k

on
te

kś
ci

e.
 J

ak
 f

ra
gm

en
t 

w
ie

lk
ie

j 
i 

w
sz

ec
h
og

ar
n
ia

ją
ce

j 
m

el
od

ii
. 

M
el

od
ii
 k

tó
ra

 p
ły

n
ie

 o
d 

po
cz

ąt
ku

 
św

ia
ta

. I
 k

tó
ra

 b
ęd

zi
e 

pł
yn

ąć
 ..

. N
ie

ch
 c

ał
a 

zi
em

ia
 c

h
w

al
i P

an
a!

 
 U

W
A

G
I: 

R
oz

w
aż

ań
 n

ie
 m

a 
tu

 z
a 

du
żo

 –
 b

o 
n
aj

w
aż

n
ie

js
zą

 c
zę

śc
ią

 n
ab

oż
eń

st
w

a 
m

a 
by

ć 
sa

m
a 

m
od

li
tw

a.
 P

ie
śn

i, 
ka

n
on

y,
 P

is
m

o 
Św

ię
te

 a
 s

zc
ze

gó
ln

ie
 P

sa
lm

y 
– 

n
ie

ch
 

bę
dą

 n
aj

w
ię

ks
zą

 p
om

oc
ą.

 W
aż

n
e 

je
st

 a
by

 n
a 

ta
ki

ch
 n

ab
oż

eń
st

w
ac

h
 p

os
ta

w
ić

 
w

yj
ąt

ko
w

y 
n
ac

is
k 

n
a 

at
m

os
fe

rę
. 

A
tm

os
fe

ra
 

n
ie

 
bi

er
ze

 
si

ę 
ty

lk
o 

z 
pr

zy
ga

sz
on

yc
h
 ś

w
ia

te
ł 

cz
y 

gi
ta

ry
 k

la
sy

cz
n
ej

 –
 a

le
 b

ar
dz

ie
j 
z 

po
ko

ju
 i

 m
ił
oś

ci
 

m
ię

dz
y 

os
ob

am
i 

za
an

ga
żo

w
an

ym
i 

w
 n

ab
oż

eń
st

w
o.

 K
to

 c
h
cę

 p
rz

ek
az

ać
 p

ok
ój

 
n
ie

ch
 n

aj
pi

er
w

 z
n
aj

dz
ie

 t
en

 p
ok

ój
 w

 s
w

oi
m

 s
er

cu
. 

K
to

 s
ię

 c
h
cę

 p
ro

w
ad

zi
ć 

m
od

li
tw

ę 
z 

du
ża

 w
sp

ól
n
ot

ą 
– 

n
ie

ch
 n

aj
pi

er
w

 w
 m

ał
ej

 g
ru

pi
e 

si
ę 

m
od

li
. 

T
e 

ra
dy

 w
yd

aj
ą 

si
ę 

ta
k 

oc
zy

w
is

te
, 

że
 c

zę
st

o 
zu

pe
łn

ie
 o

 n
ic

h
 n

ie
 p

am
ię

ta
m

y.
 

N
ie

ch
 p

rz
yg

ot
ow

an
ie

m
 d

o 
te

go
 n

ab
oż

eń
st

w
a 

bę
dz

ie
 s

zc
ze

gó
ln

a 
m

od
li
tw

a 
pr

ow
ad

zą
cy

ch
 z

a 
w

sz
ys

tk
ic

h
 u

cz
es

tn
ik

ów
. 

Z
am

ia
st

 s
po

ty
ka

ć 
si

ę 
i 

„u
st

al
ać

 
pi

eś
n
i”

 c
zy

 „
ro

zw
aż

an
ia

” 
– 

sp
ot

ka
jc

ie
 s

ię
 a

by
 s

ię
 m

od
li
ć 

i p
rz

yj
ąć

 p
ok

ój
 B

oż
y.

 
 Z

e 
sp

ra
w

 t
ec

h
n
ic

zn
yc

h
 –

 w
yd

aj
e 

si
ę,

 ż
e 

do
br

ym
 r

oz
w

ią
za

n
ie

m
 m

oż
e 

by
ć 

w
yk

or
zy

st
an

ie
 s

po
ko

jn
ej

 m
uz

yk
i 

– 
ja

ko
 t

ła
 d

o 
ca

łe
go

 t
eg

o 
cz

as
u 

sp
ot

ka
n
ia

, 
a 

ta
kż

e 
zd

ję
ć 

(w
 f

or
m

ie
 p

ro
je

kc
ji)

 p
rz

ed
st

aw
ia

ją
cy

ch
 p

ię
kn

y 
św

ia
t 

– 
sz

cz
eg

ól
n
ie

 
(a

le
 n

ie
 k

on
ie

cz
n
ie

 „
ty

lk
o”

) 
św

ia
t 

pr
zy

ro
dy

. 
M

oż
n
a 

pr
zy

go
to

w
ać

 p
re

ze
n
ta

cj
ę 

w
 P

ow
er

P
oi

n
ci

e,
 k

tó
ra

 b
ęd

zi
e 

ba
rd

zo
 p

ow
ol

i 
i 
„p

ły
n
n
ie

” 
pr

ze
m

ie
n
ia

ć 
ko

le
jn

e 
ob

ra
zy

 (
m

oż
n
a 

us
ta

w
ić

 c
za

s 
w

yś
w

ie
tl

an
ia

 k
on

kr
et

n
eg

o 
ob

ra
zu

 i
 c

za
s 

pr
ze

jś
ci

a 
m

ię
dz

y 
je

dn
ym

 a
 d

ru
gi

m
 s

la
jd

em
).
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W
st

ęp
 

 
 

T
en

 d
ru

gi
 t

om
 o

po
w

ie
śc

i 
o 

B
og

u 
O

bj
aw

io
ny

m
 s

ta
n
ow

cz
o 

ró
żn

i 
si

ę 
od

 p
op

rz
ed

n
ie

go
. 

P
o 

pi
er

w
sz

e 
cz

as
 w

 k
tó

ry
m

 p
ow

st
aw

ał
 i

 
w

ci
ąż

 p
ow

st
aj

e 
by

ł 
dl

a 
m

n
ie

 s
zc

ze
gó

ln
ie

 t
ru

dn
y 

– 
st

ąd
 p

ro
bl

em
y 

z 
„p

un
kt

ua
ln

oś
ci

ą”
. 

P
o 

dr
ug

ie
 

zr
ez

yg
no

w
ał

em
 

z 
do

da
w

an
ia

 
ra

m
ek

 z
 c

yt
at

am
i 
in

n
yc

h
 a

ut
or

ów
 –

 t
ro

ch
ę 

z 
br

ak
u 

cz
as

u,
 t

ro
ch

ę 
z 

te
go

 
po

w
od

u 
by

 
za

ch
ęc

ić
 

cz
yt

el
n
ik

ów
 

do
 

sa
m

od
zi

el
n
eg

o 
po

sz
uk

iw
an

ia
 

od
po

w
ie

dn
ic

h
 

fr
ag

m
en

tó
w

 
P
is

m
a 

Św
ię

te
go

 
i 

in
n
yc

h
 k

si
ąż

ek
. P

o 
tr

ze
ci

e 
do

 p
ra

w
ie

 k
aż

de
go

 s
po

tk
an

ia
 n

ap
is

an
a 

je
st

 t
eż

 c
zę

ść
 „

uw
ag

i”
 z

aw
ie

ra
ją

ca
 j

ak
ie

ś,
 d

la
 m

n
ie

 d
oś

ć 
w

aż
n
e,

 
m

yś
li
 –

 k
tó

re
 n

ie
 k

on
ie

cz
n
ie

 m
ie

sz
cz

ą 
si

ę 
po

d 
h
as

łe
m

 r
oz

w
aż

an
ia

 
i 

do
ty

cz
ą 

gł
ów

ni
e 

sp
ra

w
 t

ec
h
n
ic

zn
yc

h
, 

pr
ak

ty
cz

n
yc

h
 i

tp
. 

P
o 

cz
w

ar
te

 w
 k

oń
cu

, 
st

yl
 i

 t
em

at
yk

a 
są

 c
h
yb

a 
od

m
ie

nn
e 

n
iż

 w
 

cz
ęś

ci
 w

cz
eś

n
ie

js
ze

j. 
Są

 t
o 

te
m

at
y 

kt
ór

e 
od

 d
aw

n
a 

ch
ci

ał
em

 
po

ru
sz

yć
, 

m
im

o,
 ż

e 
n
ie

 s
ą 

ła
tw

e.
 I

 w
ła

śn
ie

 d
la

te
go

, 
że

 n
ie

 s
ą 

ła
tw

e 
to

 u
w

aż
am

, ż
e 

w
ar

to
 je

 p
or

us
za

ć 
i 
w

ar
to

 p
od

ją
ć 

tr
ud

 a
by

 o
 

n
ic

h
 m

ów
ić

. 
 

Z
 d

oś
w

ia
dc

ze
n
ia

 p
op

rz
ed

n
ic

h
 s

po
tk

ań
 o

pa
rt

yc
h
 n

a 
to

m
ie

 
pi

er
w

sz
ym

, 
w

ie
m

y 
do

sk
on

al
e,

 
że

 
cz

ęs
to

 
n
ie

 
je

st
 

ła
tw

o 
pr

zy
go

to
w

ać
 d

ob
re

 n
ab

oż
eń

st
w

o 
n
a 

da
ny

 t
em

at
. 
C

zę
st

o 
br

ak
uj

e 
po

m
ys

łó
w

, c
za

su
 ..

. b
ra

ku
je

 l
ud

zi
 d

o 
po

m
oc

y.
 D

la
te

go
 p

on
ow

n
ie

 
zw

ra
ca

m
 s

ię
 z

 a
pe

le
m

, a
by

 p
o 

pi
er

w
sz

e 
– 

du
żo

 w
cz

eś
n
ie

j
du

żo
 w

cz
eś

n
ie

j
du

żo
 w

cz
eś

n
ie

j
du

żo
 w

cz
eś

n
ie

j m
yś

le
ć 

o 
ty

m
 c

o 
i j

ak
 t

rz
eb

a 
pr

ze
pr

ow
ad

zi
ć.

 A
 p

o 
dr

ug
ie

 a
by

 p
yt

ać
 –

 n
ie

 
ty

lk
o 

w
 ja

ki
m

ś 
w

ła
sn

ym
 g

ro
n
ie

, o
 p

om
ys

ły
, p

om
oc

, w
sp

ół
ud

zi
ał

. 
Ja

 z
e 

sw
oj

ej
 s

tr
on

y 
za

w
sz

e 
m

og
ę 

„p
ow

ie
dz

ie
ć 

co
ś 

w
ię

ce
j”

 n
a 

da
n
y 

te
m

at
, 

cz
y 

te
ż 

po
ds

un
ąć

 
ja

ki
ś 

ko
n
kr

et
n
y 

po
m

ys
ł, 

al
bo

 
n
aw

et
 

co
ś 

je
sz

cz
e 

n
ap

is
ać

. 
T

yl
ko

 
m

us
zę

 
o 

ty
m

 
w

ie
dz

ie
ć.

 
In

fo
rm

ac
je

 
o 

ko
n
ta

kc
ie

 
ze

 
m

n
ą,

 
m

oż
n
a 

zn
al

eź
ć 

w
 

ty
m

 
op

ra
co

w
an

iu
. 

Z
ac

h
ęc

am
 t

eż
 w

sz
ys

tk
ic

h
 d

o 
st

ar
an

n
eg

o 
cz

yt
an

ia
 

te
go

 c
o 

tu
 j

es
t 

sp
is

an
e 

– 
i 

ty
cz

y 
si

ę 
to

 z
ar

ów
no

 p
ro

w
ad

zą
cy

ch
 

n
ab

oż
eń

st
w

a,
 j

ak
 i

 K
si

ęż
y;

).
 W

 o
ry

gi
n
al

n
ym

 z
am

yś
le

 w
sz

ys
tk
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IV
 piątek m

iesiąca 
 T

E
M

A
T: 

N
iech

 cała ziem
ia ch

w
ali P

an
a 

 R
O

Z
W

A
Ż

A
N

IA
: 

G
dy w

patrujem
y się w

 piękn
y św

iat stw
orzony przez dobrego 

B
oga. G

dy pozn
ajem

y ten
 św

iat. G
dy szukam

y B
oskiego oblicza 

w
okół n

as – nie m
ożem

y n
igdy poddać się pokusie aby tylko na 

tym
 poprzestać. N

ie m
ożem

y tak po prostu – jakby w
 w

ielkim
 

kin
ie – siedzieć i patrzeć (jedząc n

p. popcorn
). 

 
K

ażdego starajm
y się w

słuch
ać w

 P
salm

 – w
 m

odlitw
ę – 

jaką św
iat kieruje w

 stron
ę B

oga. N
ie jest to łatw

e – dostrzec że i 
kw

iaty, i drzew
a i ptaki – przyroda ożyw

ion
a i n

ieożyw
ion

a – 
zw

rócon
e do N

ieba oddają ch
w

ałę B
ogu. Z

 ludźm
i jak w

iem
y, 

byw
a różn

ie – jedn
ak naw

et u osób zupełn
ie n

iew
ierzących

, lub 
n
aw

et tych
 które w

alczą z w
iarą – m

ożn
a nie raz zobaczyć 

przebłysk B
ożego św

iatła – iskrę m
iłości, która płyn

ie razem
 z 

in
n
ym

i 
m

odlitw
am

i 
ch

w
ały 

do 
N

ieba. 
Jeśli 

uda 
się 

n
am

 
to 

dostrzec – św
iat dla n

as stan
ie się piękniejszy. 

 
D

la 
ludzi 

w
iary 

cały 
św

iat 
w

ypełn
iony 

jest 
B

ogiem
, 

B
ogiem

 który koch
a. Jeśli w

ięc w
idzim

y w
 św

iecie przejaw
y tego 

w
ielkiego 

P
salm

u 
uw

ielbienia, 
n
ie 

słuch
ajm

y 
go 

tylko 
– 

przyłączm
y się. N

ie m
usim

y um
ieć piękn

ie śpiew
ać an

i grać n
a 

in
strum

en
tach

, aby przez sw
oje życie przyłączyć się do tego 

ch
óru. I głosić ch

w
ałę P

an
a. 

 
T

o 
w

szystko 
będzie 

procen
tow

ać 
– 

będzie 
się 

n
am

 
„zw

racać” z n
aw

iązką – jak n
ajlepszy in

teres. M
odlitw

a ch
w

ały i 
uw

ielbienia 
daje n

am
 
siłę, 

dzięki 
której 

m
ożem

y 
m

odlić 
się 

w
ięcej i lepiej, a to zn

ów
 da n

am
 siłę. T

o co było trudn
e i 

bolesn
e – n

adal takie będzie – ale zobaczym
y to w

 n
ow

ym
, 

 
4

 

m
iałoby tak ustaw

ion
e, że słów

ka kapłan
ów

 i to co przygotow
ują 

grupy i w
spóln

oty jest ze sobą zw
iązan

e (oczyw
iście n

ie m
ów

ię, 
że to się kom

pletnie nie udało – bo z w
ielu nabożeń

stw
 jestem

 
szczerze zadow

olon
y – ale jak zw

ykle – m
oże być lepiej!). W

ięc 
w

ażn
a jest tu w

spółpraca. N
ie raz też pom

ocn
e m

oże okazać się 
przeczytan

ie rozw
ażań

 z poprzedn
iego tygodn

ia – lub n
aw

et z 
całego m

iesiąca. 
 

W
 tom

ie III który zam
ierzam

 spisać n
a początku lutego, 

um
ieszczę rozw

ażania n
a D

rogi K
rzyżow

e w
 W

ielkim
 P

oście. 
N

astępn
y IV

 tom
 będzie pośw

ięcon
y ostatn

im
 m

iesiącom
 od 

Św
iąt W

ielkan
ocy do koń

ca czerw
ca. C

h
ętnie usłyszę w
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 n
ie

 m
a 

in
n
eg

o 
w

yj
śc

ia
 –

 s
ko

ro
 d

ał
 n

am
 c

za
s,

 t
o 

m
us

i d
zi

ał
ać

 w
 c

za
si

e.
 W

 
cz

as
ie

 n
as

ze
go

 ż
yc

ia
 i 

is
tn

ie
ni

a.
 

 
W

 t
ym

 m
ie

si
ąc

u 
ch

ce
m

y 
sk

up
ić

 s
ię

 w
ła

śn
ie

 n
a 

n
ie

ła
tw

ym
 

te
m

ac
ie

 c
za

su
. J

ak
 s

pę
dz

am
y 

cz
as

 k
tó

ry
 o

fi
ar

ow
ał

 n
am

 B
óg

? 
C

zy
 

go
 

m
ar

n
uj

em
y?

 
C

zy
 

po
św

ię
ca

m
y 

B
og

u 
i 

bl
iź

n
im

? 
C

zy
 

cz
as

 
n
as

ze
go

 ż
yc

ia
 j

es
t 

dl
a 

na
sz

 c
za

se
m

 m
ił
oś

ci
, 

cz
as

em
 n

ad
zi

ei
, 

cz
y 

te
ż 

m
oż

e 
cz

as
em

 s
m

ut
ku

, s
am

ot
n
oś

ci
 i 

zw
ąt

pi
en

ia
. I

 w
 k

oń
cu

, c
o 

to
 

zn
ac

zy
, 

że
 

ki
ed

yś
 

te
n
 

cz
as

 
m

a 
si

ę 
sk

oń
cz

yć
? 

B
ęd

zi
em

y 
po

sz
uk

iw
ać

 B
og

a,
 k

tó
ry

 w
ła

śn
ie

 w
 r

óż
ny

m
 c

za
si

e 
– 

n
a 

ró
żn

y 
sp

os
ób

 c
h
ce

 o
bj

aw
ia

ć 
si

ę.
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propon
uje to n

ie – piękn
y człow

iek / brzydki człow
iek. T

ylko 
piękn

y człow
iek / piękn

y człow
iek. P

rzy czym
 jedn

o „piękn
y” 

ozn
acza raczej piękn

ą, śliczn
ą, błyszczącą i w

ym
alow

an
ą ... lalkę. 

P
odróbkę, kopię, parodię ... piękn

a. I to w
idać dopiero, gdy się 

lepiej przyjrzym
y. G

dy zapalą się św
iatła, gdy m

ożn
a popatrzeć 

dokładn
iej. C

zęsto tacy w
łaśn

ie jesteśm
y i często taki jest św

iat 
w

okół n
as. 

 
D

zisiaj jest w
łaśn

ie czas n
a to, aby pon

ow
n
ie – w

 św
ietle 

B
ożej Łaski i B

ożej O
becn

ości – E
uch

arystii, spojrzeć n
a siebie i 

sw
oje 

życie. 
P
o 

to 
aby 

być 
m

oże 
n
a 

n
ow

o 
zobaczyć 

sw
oje 

praw
dziw

e piękn
e. P

o to też aby zastan
ow

ić się, czy n
ie stajem

y 
się lalkam

i, m
isiam

i pluszow
ym

i czy „pięknym
” zabaw

kam
i. C

zy 
n
ie udajem

y tylko piękn
y ludzi – z trocin

am
i (lub z pustką!) w

 
środku. Jeśli tak jest ... to B

óg stw
órca w

ciąż posiada sw
oje 

tch
n
ien

ie życia. (B
óg lepi człow

ieka z piasku ... i tch
n
ie w

 N
iego 

życie 
– 

m
yślisz 

że 
to 

było 
m

ożliw
e 

tylko 
raz?) 

T
o 

B
oski 

tch
n
ien

ie czeka n
a ciebie. B

ądźm
y piękn

i. 
 

B
oże odn

ów
 w

 n
as, odn

ów
 w

e m
n
ie piękno T

w
ojego 

stw
orzen

ia. 
 U

W
A

G
I: 

O
strzegam

 w
yraźn

ie przed spłycan
iem

 tego tem
atu do stan

dardow
ych

 „seksu, 
alkoh

olu i n
arkotyków

”. C
zęsto tak jest, że tem

aty tego typu prezen
tuje się w

 
średn

iej jakości scen
kach

 – typu „jestem
 sobie m

łodym
, piękn

ym
 człow

iekiem
 

– n
ęci m

n
ie św

iat, zaczyn
am

 pić i palić, upadlam
 się i jestem

 brzydki, potem
 

przych
odzi Jezus i jestem

 zn
ow

u ładn
y”. W

 tym
 tem

acie kryje się o w
iele 

w
ięcej. 

C
zęsto, 

w
ym

ien
ion

e 
w

yżej 
zagrożen

ia 
dość 

łatw
o 

udaje 
się 

n
am

 
opan

ow
ać – a n

aw
et jeśli n

ie udaje się do koń
ca, to przyn

ajm
n
iej m

am
y 

stalow
ą św

iadom
ość, że jest w

 tym
 coś złego. Z

ły duch
 oczyw

iście będzie n
as 

w
 tych

 w
zględach

 m
ęczyć – ale w

 tym
 sam

ym
 czasie praw

dziw
y atak n

a 
n
asze 

piękn
o 

m
oże 

przyjść 
zupełn

ie 
z 

in
n
ej 

stron
y. 

C
zasem

 
bardzo 

prozaiczn
ej – ch

ciw
ość, len

istw
o, złe słow

a do w
łasn

ej M
atki, kłam

stw
o, brak 

n
aszej 

pom
ocy 

dla 
in

n
ych

, 
obojętn

ość, 
strach

, 
pych

a, 
brak 

czasu 
– 

przepracow
an

ie, 
zły 

stosun
ek 

do 
szkoły, 

uzależn
ien

ia 
od 

in
form

acji 
(telew

izja, kom
puter), sportu i w

łasn
ego ciała (n

p. siłow
n
ia n

on
-stop) itd.  
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10
 lu

ty
 2

00
6 

II
 p

ią
te

k 
m

ie
si

ąc
a 

 T
E
M

A
T
: 

O
dn

ów
 w

e 
m

n
ie

 p
ię

kn
o 

st
w

or
ze

n
ia

 
 R

O
Z

W
A

Ż
A

N
IA

: 

B
os

ki
e 

st
w

or
ze

ni
e 

w
 z

am
yś

le
 s

tw
ór

cz
ym

 b
ył

 d
ob

re
 i

 p
ię

kn
e.

 
(M

ow
a 

o 
ty

m
 b

ył
a 

ro
zw

aż
an

iu
 z

 p
op

rz
ed

n
ie

go
 p

ią
tk

u.
) 

D
ob

re
 

w
ie

m
y 

je
dn

ak
, 

że
 n

ie
 r

az
 t

o 
pi

ęk
n
o 

i 
do

br
o,

 ł
ag

od
n
ie

 m
ów

ią
c,

 
tr

ud
n
o 

je
st

 z
au

w
aż

yć
. S

tw
or

ze
n
ie

 –
 a

 w
 s

zc
ze

gó
ln

oś
ci

 c
zł

ow
ie

k 
– 

m
a 

m
oc

 i
 s

ił
ę 

ab
y 

(w
 p

ew
n
ym

 s
en

si
e)

 z
n
is

zc
zy

ć 
B

og
a.

 C
h
oc

ia
ż 

B
og

a 
n
ie

 m
oż

n
a 

zn
is

zc
zy

ć 
...

 
 

...
 T

o 
n
a 

pe
w

n
o 

m
oż

na
 m

u 
sk

ut
ec

zn
ie

, 
w

 s
w

oi
m

 ż
yc

iu
 

„z
at

ka
ć 

bu
zi

ę”
. 

M
oż

n
a 

so
bi

e 
za

tk
ać

 u
sz

y,
 m

oż
n
a 

za
m

kn
ąć

 o
cz

y.
 

M
oż

n
a 

z 
h
uk

ie
m

 
za

m
kn

ąć
 

dr
zw

i 
– 

i 
ży

ć 
sa

m
em

u.
 

M
oż

n
a.

 
W

sz
ec

h
m

oc
n
y 

B
óg

 –
 j

ak
 m

ów
i 

P
is

m
o 

Św
ię

te
 –

 w
ie

lk
i 

m
oc

ar
z,

 
n
ie

ok
ie

łz
n
an

a 
po

tę
ga

 –
 s

am
 n

a 
to

 t
ob

ie
 i 

m
i p

oz
w

al
a.

 
 

M
oż

em
y 

w
ię

c 
zu

pe
łn

ie
 

do
br

ow
ol

n
ie

 
zr

ez
yg

n
ow

ać
 

z 
n
as

ze
go

 w
ro

dz
on

eg
o 

i 
n
at

ur
al

n
eg

o 
(t

ak
, 

m
ów

ię
 a

bs
ol

ut
n
ie

 o
 

ka
żd

ym
 z

 n
as

) 
pi

ęk
n
a.

 B
o 

je
st

eś
m

y 
pi

ęk
n
i. 

Ja
 j

es
te

m
 p

ię
kn

y 
– 

w
ie

m
 

to
, 

i 
n
ie

 
m

a 
w

 
ty

m
 

ża
dn

ej
 

n
ut

y 
w

pa
da

n
ia

 
w

 
sa

m
ou

w
ie

lb
ie

ni
e.

 J
es

te
m

 p
ię

kn
y 

– 
bo

 s
tw

or
zy

ł 
m

n
ie

 B
óg

 –
 j

ak
o 

pi
ęk

n
eg

o.
 T

ak
 j
ak

 k
aż

de
go

 i
 k

aż
dą

 z
 n

as
. 
I 

n
ie

 c
h
od

zi
 t

u 
ty

lk
o 

o 
w

yg
lą

d 
ze

w
n
ęt

rz
n
y 

– 
ch

oc
ia

ż 
i 

n
as

ze
 

ci
ał

a 
m

aj
ą 

w
 

so
bi

e 
od

zw
ie

rc
ie

dl
en

ie
 t
eg

o 
B
oż

eg
o 

pi
ęk

n
a.

 
 

M
oż

em
y 

ba
rd

zo
 ł

at
w

o 
i 

be
z 

pr
ob

le
m

ow
o 

po
st

an
ow

ić
 –

 
n
ie

 
ch

cę
 

by
ć 

pi
ęk

ny
 

– 
ch

cę
 

by
ć 

br
zy

da
le

m
. 

C
h
oc

ia
ż 

pa
ra

do
ks

al
n
ie

, 
gd

y 
po

de
jm

uj
em

y 
te

n
 

w
yb

ór
, 

za
zw

yc
za

j 
n
a 

po
cz

ąt
ku

 w
yd

aj
e 

si
ę 

n
am

, ż
e 

bę
dz

ie
m

y 
pi

ęk
ni

ej
si

, l
ep

si
, s

il
ni

ej
si

, 
m

ąd
rz

ej
si

. O
po

w
ie

ść
 s

ta
ra

 j
ak

 ś
w

ia
t.
 „

Z
je

dz
 o

w
oc

, a
 b

ęd
zi

es
z 

ja
k 

B
óg

”.
 

Fa
łs

z 
i 

za
sa

dz
ka

 
są

 
w

ok
ół

 
n
as

. 
W

yb
ór

 
ja

ki
 

si
ę 

n
am
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6 
st

yc
zn

ia
 2

00
6 

I 
pi

ąt
ek

 m
ie

si
ąc

a 
 T

E
M

A
T
: 

D
zi

ej
e 

Św
ia

ta
 p

or
tr

et
em

 B
og

a 
 R

O
Z

W
A

Ż
A

N
IA

: 

G
dy

 
sp

oj
rz

ym
y 

n
a 

w
sz

ys
tk

o 
to

 
co

 
st

an
ow

i 
ch

oc
ia

żb
y 

n
as

zą
 

h
is

to
ri

ę,
 g

dy
 w

eź
m

ie
m

y 
po

d 
uw

ag
ę 

w
sz

ys
tk

o 
to

 c
o 

sp
ra

w
ił
o,

 ż
e 

dz
is

ia
j 
je

st
eś

m
y 

ty
m

 k
im

 j
es

te
śm

y 
i 

m
am

y 
to

 c
o 

m
am

y,
 t

o 
(p

oz
a 

za
w

ro
te

m
 g

ło
w

y 
sp

ow
od

ow
an

ym
 i

lo
śc

ią
 a

sp
ek

tó
w

 k
tó

re
 t

rz
eb

a 
w

zi
ąć

 p
od

 u
w

ag
ę)

 d
os

tr
ze

że
m

y 
n
a 

pe
w

n
o 

m
n
ós

tw
o 

zb
ie

gó
w

 
ok

ol
ic

zn
oś

ci
. M

nó
st

w
o 

pr
zy

pa
dk

ów
. M

n
ós

tw
o 

ta
ki

ch
 w

yd
ar

ze
ń
, 

be
z 

kt
ór

yc
h
 

w
sz

ys
tk

o 
by

ło
 

by
 

in
ac

ze
j. 

P
rz

yp
ad

kó
w

 
ta

k 
pa

su
ją

cy
ch

 d
o 

ca
łe

j 
h
is

to
ri

i 
ta

k 
ba

rd
zo

, 
że

 w
yd

aj
ą 

si
ę 

ba
rd

zo
 

m
ał

o 
pr

zy
pa

dk
ow

e.
 B

o 
ja

k 
w

ie
rz

ym
y 

– 
n
ie

 s
ą 

to
 p

rz
yp

ad
ki

. 
 

B
óg

 j
es

t 
ob

ec
n
y 

w
 h

is
to

ri
i. 

Z
ar

ów
n
o 

je
śl

i 
m

ów
im

y 
o 

h
is

to
ri

i 
św

ia
ta

, 
P
ol

sk
i, 

n
as

ze
j 

ro
dz

in
y 

cz
y 

n
as

ze
j 

pr
yw

at
n
ej

. 
O

n 
ta

m
 j

es
t.
 U

ob
ec

n
io

n
y.

 I
 c

h
ce

 a
by

śm
y 

w
 t

ej
 w

ła
śn

ie
 h

is
to

ri
i 

– 
n
aj

w
sp

an
ia

ls
ze

j 
ja

ka
 m

oż
e 

si
ę 

n
am

 w
 o

gó
le

 p
rz

yd
ar

zy
ć 

– 
G

o 
sz

uk
al

i i
 G

o 
zn

al
eź

li
. 

 
Ła

tw
o 

n
am

 
uw

ie
rz

yć
 

w
 

te
 

sł
ow

a 
gd

y 
po

m
yś

li
m

y 
o 

w
sz

ys
tk

im
 

co
 

by
ło

 
„d

ob
re

” 
n
a 

św
ie

ci
e 

i 
w

 
n
as

zy
m

 
ży

ci
u.

 
C

zu
li
śm

y 
si

ę 
w

sp
an

ia
le

, 
w

sz
ys

tk
o 

si
ę 

ud
ał

o,
 w

sz
ys

cy
 b

yl
i 

n
am

 
pr

zy
ch

yl
ni

 …
 t

ak
 –

 n
a 

pe
w

n
o 

B
óg

 b
ył

 w
te

dy
 o

be
cn

y 
w

 t
yc

h 
w

sz
ys

tk
ic

h 
sy

tu
ac

ja
ch

. 
N

ie
st

et
y,

 ż
yc

ie
 n

ie
 s

kł
ad

a 
si

ę 
ty

lk
o 

z 
ko

lo
ro

w
yc

h
 s

ce
n
 ż

yw
ce

m
 p

rz
ep

is
an

yc
h
 z

 j
ak

ie
jś

 s
ie

la
n
ko

w
ej

 
op

ow
ie

śc
i. 

R
od

zi
 s

ię
 p

yt
an

ie
 –

 a
 c

o 
ze

 „
zł

ym
i”

 w
yd

ar
ze

n
ia

m
i?

 C
o 

z 
ty

m
i c

h
w

il
am

i k
ie

dy
 b

ył
o 

ci
ęż

ko
? 

 
N

ie
st

et
y 

n
a 

to
 p

yt
an

ie
 n

ie
 u

da
 s

ię
 n

am
 z

n
al

eź
ć 

je
dn

ej
 i

 
pr

os
te

j 
od

po
w

ie
dz

i. 
Je

st
 

to
 

py
ta

n
ie

 
n
a 

kt
ór

e 
cz

ło
w

ie
k 

m
us

i 
od

po
w

ie
dz

ie
ć 

so
bi

e 
sa

m
 

i 
ty

lk
o 

sa
m

. 
Je

dy
n
e 

co
 

m
oż

n
a 
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w
łaśn

ie, 
złe 

zach
ow

ania 
i 

w
ybory 

in
n
ych

 
ludzi, 

w
ym

agają 
rów

n
ież aby n

asza osobista postaw
a uległa zm

ian
ie? 

W
 czasie dzisiejszego spotkan

ia ch
ciejm

y w
ięc rozw

ażyć 
n
a n

ow
ą tą w

ażn
ą kw

estię – jakie jest n
asze m

iejsce w
 św

iecie. 
Jaki 

jest 
n
asz 

stosunek 
do 

otaczającego 
n
as 

św
iat. 

Jak 
postrzegam

y św
iat. C

zy stw
órcą n

aszego św
iata jest n

a pew
n
o 

B
óg? A

 m
oże n

asz osobisty św
iat tw

orzon
y jest od daw

n
a przez 

in
n
e w

artości – in
n
e pragn

ienia – in
n
e drogi. I w

 koń
cu czy 

staram
y się żyć tak, aby św

iat w
 n

as i w
okół n

as był coraz lepszy 
– coraz piękn

iejszy. 
N

ie zapom
in

ajm
y też aby dziękow

ać i oddaw
ać ch

w
ałę 

B
ogu Stw

órcy. D
ziękujm

y dzisiaj przede w
szystkim

 za to że 
jesteśm

y i m
ożem

y żyć jako Jego stw
orzenia. B

óg w
idział i w

idzi 
w

ciąż że jest w
 tym

 św
iecie (i w

 n
as) dobro – a T

y? 
 U

W
A

G
I: 

P
ropon

uję 
aby 

w
 

czasie 
M

szy 
w

ykorzystać 
fragm

en
ty 

czytań
 

z 
K

sięgi 
R

odzaju, 
oraz 

te 
fragm

en
ty 

E
w

an
gelii 

które 
odn

oszą 
się 

do 
św

iata 
stw

orzon
ego przez B

oga. B
yć m

oże w
arto poruszyć w

 tym
 w

szystkim
 tem

at 
B

oga, który n
iejako n

ie dokoń
czył jeszcze sw

ojego dzieła – dając człow
iekow

i 
szan

sę tw
orzen

ia i życia. O
raz obraz B

oga, który w
ciąż aktyw

n
ie uczestn

iczy 
w

 dziele tw
orzen

ia św
iata i prow

adzi ten
 św

iat do kulm
in

acji aktu stw
órczego 

– do zbaw
ien

ia i odkupien
ia. 

O
 ile przepisy liturgiczn

e n
a to pozw

alają m
ożn

a użyć dw
óch

 czytań
 

– n
a przykład: pierw

sze R
dz 1,

R
dz 1,

R
dz 1,

R
dz 1,    111 1--- -272727 27; psalm

 – P
s 8

P
s 8

P
s 8

P
s 8; drugie R

z 8,
R

z 8,
R

z 8,
R

z 8,    181818 18--- -252525 25; 
E
w

an
gelia J 3,

J 3,
J 3,
J 3,    161616 16--- -212121 21. O

czyw
iście jest to tylko propozycja ... 

 
1

0
 

pow
iedzieć, to że dla B

oga n
a pew

no nie m
a czegoś takiego jak 

przypadek. 
O

n
 

nie 
jest 

uw
ięzion

y 
w

 
czasie. 

D
la 

N
iego 

nie 
istn

ieją pojęcia przeszłość i przyszłość. Jest tylko teraźn
iejszość – 

w
szystko dzieje się teraz. W

ięc O
n n

ie m
oże an

i się m
ylić ani 

zm
ien

iać zdania. M
oże n

atom
iast działać. Z

arów
n
o w

tedy gdy 
w

ydaje się n
am

 to n
ie na m

iejscu. N
aw

et w
tedy gdy Jego m

etody 
w

ydają się n
am

 zbyt brutaln
e i jakieś takie „n

ieludzkie”. B
o one 

oczyw
iście są n

ieludzkie.  
 

N
ie ch

cę w
 ten

 sposób pow
iedzieć, że w

szystko co się 
dzieje, czym

kolw
iek jest – jest dobre. C

h
cę jedyn

ie pow
iedzieć, 

że B
óg n

aw
et z czegoś co n

am
 w

ydaje się straszn
ą pom

yłką i 
n
ieporozum

ien
iem

 potrafi zrobić coś piękn
ego i dobrego.  

 
Jako 

przykład 
ch

ciałbym
 

przytoczyć 
nieco 

trudn
y 

do 
zaakceptow

an
ia fakt z m

ojego życia. C
hcę bow

iem
 pow

iedzieć, 
że bardzo szczęśliw

y jestem
 z faktu że żyję. W

 tym
 ch

yba n
ie m

a 
n
ic w

yjątkow
ego. Jednak jak m

yślałem
 n

ad tym
 jak to się w

 
ogóle stało, że żyję m

uszę ze zgrozą przyzn
ać, że n

ie byłoby to 
m

ożliw
e 

gdyby 
n
ie 

…
 

II 
W

ojn
a 

Św
iatow

a. 
K

ażdy 
ch

yba 
przyzn

a, że była on
a straszn

a. Jedn
ak, gdyby jej n

ie było m
ój 

dziadek n
igdy nie poznałby m

ojej babci – n
ie byłoby zapew

n
e 

n
aw

et 
m

ojego 
T

aty. 
M

am
y 

pew
n
ie 

też 
n
ie. 

Z
 

łatw
ością 

przych
odzi n

am
 w

ypow
iedzenie zdan

ia: św
iat byłby dużo lepszy 

bez w
ojen – bez II W

ojny , ale n
ie zapom

in
ajm

y co to dokładnie 
ozn

acza. T
ak n

apraw
dę n

ie w
iem

y czy byłby lepszy. N
a pew

no 
byłby in

n
y.  

 
W

arto czasem
 zastan

ow
ić się jakie konsekw

en
cje m

iały, 
n
aw

et 
bardzo 

proste 
zdarzen

ia 
historyczn

e, 
lub 

n
aw

et 
w

ydarzen
ia 

n
aszego 

życia. 
P
roste 

decyzje 
i 

w
ybory. 

N
ie 

oszukujem
y się. W

szystko co robim
y, co m

yślim
y, co m

ów
im

y 
m

a w
ielki w

pływ
 n

a to co będzie działo się w
 przyszłości. T

ak 
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n
am

 c
ał

o.
 G

dy
by

 p
ow

ie
dz

ie
ć 

bo
w

ie
m

, 
że

 d
ar

 B
og

a 
– 

w
ol

n
oś

ć 
– 

ro
dz

i 
w

 n
as

 z
ło

, 
to

 .
.. 

cz
yż

 z
ło

 j
es

t 
da

re
m

 B
og

a?
 B

og
a 

kt
ór

y 
je

st
 

do
br

y.
 I

 w
ię

ce
j 

– 
cz

y 
B

óg
 t

w
ór

ca
 ś

w
ia

ta
, 

za
pl

an
ow

ał
 w

 t
ym

 
do

br
ym

 ś
w

ie
ci

e 
zł

o.
 C

zy
 w

ię
c 

m
oż

e 
św

ia
t 

w
ca

le
 n

ie
 je

st
 i 

n
ie

 b
ył

 
do

br
y?

 B
óg

 W
sz

ec
h
m

oc
n
y 

(k
tó

ry
 w

sz
ys

tk
o 

m
oż

e)
 i

 k
tó

ry
 n

ie
 

po
dl

eg
a 

ża
dn

ym
 p

ra
w

om
, w

 d
zi

el
e 

st
w

or
ze

ni
a 

m
ów

i n
am

 c
h
yb

a,
 

że
 s

am
 w

 s
w

oj
ej

 w
sz

ec
h
m

oc
y 

po
st

an
aw

ia
 n

ał
oż

yć
 s

am
 n

a 
si

eb
ie

 
je

dn
o 

je
dy

n
e 

pr
aw

o 
– 

pr
aw

o 
w

ol
n
oś

ci
. 

D
ar

y 
i 

dz
ie

ła
 

B
oż

e 
po

dl
eg

aj
ą 

w
ię

c 
te

m
u 

pr
aw

u.
 A

 s
ko

ro
 t
ak

 –
 t
o 

n
ie

 s
ą 

ju
ż 

an
i d

ob
re

, 
an

i z
łe

. P
od

le
ga

ją
 w

ol
n
oś

ci
. 

T
o 

w
ie

lk
a 

ta
je

m
ni

ca
. 
Z

n
ac

zy
 b

ow
ie

m
 t

o,
 ż

e 
n
aw

et
 r

ze
cz

, 
kt

ór
a 

w
yd

aj
e 

si
ę 

n
am

 b
ar

dz
o,

 a
le

 t
o 

ba
rd

zo
 (

pa
tr

zą
c 

n
aj

ba
rd

zi
ej

 
ob

ie
kt

yw
n
ie

 
ja

k 
to

 
m

oż
li
w

e)
 

do
br

a 
– 

m
oż

e 
zo

st
ać

, 
po

pr
ze

z 
pr

aw
o 

w
ol

n
oś

ci
, 

w
yk

or
zy

st
an

a 
do

 z
łe

go
. 

I 
od

w
ro

tn
ie

! 
R

ze
cz

y 
i 

w
yd

ar
ze

n
ia

 z
łe

 –
 m

og
ą 

st
ać

 s
ię

 d
la

 n
as

 c
zy

m
ś 

do
br

y.
 I

 w
ie

lu
 z

 n
as

 
te

go
 n

ie
 r

az
 d

oś
w

ia
dc

zy
ło

. 
A

le
 w

ró
ćm

y 
do

 g
łó

w
n
eg

o 
py

ta
n
ia

 –
 c

zy
 ś

w
ia

t 
je

st
 w

ci
ąż

 
do

br
y?

 
C

h
yb

a 
n
ie

 
ud

a 
si

ę 
n
am

 
n
ie

st
et

y 
ud

zi
el

ić
 

n
a 

n
ie

 
je

dn
oz

n
ac

zn
ej

 
od

po
w

ie
dz

i. 
A

le
 

n
a 

pe
w

n
o 

m
oż

em
y 

zm
ie

n
ić

 
n
ie

co
 w

ym
ow

ę 
i 

ch
ar

ak
te

r 
te

go
 p

yt
an

ia
. Z

am
ia

st
 p

yt
ać

 o
 t

o,
 c

zy
 

św
ia

t 
je

st
 d

ob
ry

, 
n
al

eż
y 

w
zi

ąć
 p

od
 u

w
ag

a 
pr

aw
o 

w
ol

n
oś

ci
 (

a 
za

te
m

 m
oż

li
w

oś
ć 

do
ko

n
yw

an
ia

 p
rz

ez
 c

ie
bi

e 
i 

m
n
ie

 w
ol

n
yc

h 
w

yb
or

ów
) 
i s

py
ta

ć 
– 

cz
y 

św
ia

t 
je

st
 d

ob
ry

 d
la

 m
n
ie

? 
A

 p
o 

dr
ug

ie
 –

 
co

 j
a 

ro
bi

ę 
ab

y 
te

n
 ś

w
ia

t 
by

ł 
w

ci
ąż

 d
ob

ry
? 

N
a 

ta
k 

po
st

aw
io

n
e 

py
ta

n
ia

 d
uż

o 
ła

tw
ie

j o
dp

ow
ie

dz
ie

ć.
 

Je
śl

i ś
w

ia
t 
n
ie

 je
st

 d
ob

ry
 d

la
 m

ni
e,

 t
o 

dl
ac

ze
go

? 
C

zy
 je

st
 t
o 

w
yn

ik
 
m

oi
ch

 
ni

ed
ob

ry
ch

 w
yb

or
ów

? 
A

 
m

oż
e 

to
 
w

in
a 

zł
yc

h 
w

yb
or

ów
 

in
n
yc

h
 

lu
dz

i?
 

W
 

pi
er

w
sz

y 
pr

zy
pa

dk
u 

sp
ra

w
a 

je
st

 
oc

zy
w

iś
ci

e 
n
ie

co
 p

ro
st

sz
a 

n
iż

 w
 d

ru
gi

m
. Z

aw
sz

e 
m

oż
n
a 

zm
ie

n
ić

 
si

eb
ie

 –
 z

e 
zm

ia
n
ą 

in
ny

ch
 j

es
t 

za
zw

yc
za

j 
go

rz
ej

. 
A

le
 b

yć
 m

oż
e 

 
1

1
 

w
ie

lk
i, 

że
 a

ż 
n
ie

 w
yo

br
aż

al
n
y1

. 
I 

od
w

ro
tn

ie
 –

 t
o 

co
 d

zi
ej

e 
si

ę 
dz

is
ia

j 
w

 n
at

ur
al

n
y 

sp
os

ób
 w

yp
ły

w
a 

z 
te

go
 c

o 
dz

ia
ło

 s
ię

 w
 

pr
ze

sz
ło

śc
i. 

D
la

te
go

 p
o 

pi
er

w
sz

e 
uw

aż
aj

m
y 

na
 t

o 
co

 r
ob

im
y.

 
C

h
oć

 o
 t

o 
ba

rd
zo

 t
ru

dn
o.

 I
 p

o 
dr

ug
ie

 s
ta

ra
jm

y 
si

ę 
do

st
rz

eg
ać

 
B

og
a,

 k
tó

ry
 w

ła
śn

ie
 w

 t
yc

h
 w

sz
ys

tk
ic

h
, 

ba
rd

zo
 m

oc
n
o 

ze
 s

ob
ą 

zw
ią

za
n
yc

h
 z

bi
eg

ac
h
 o

ko
li
cz

n
oś

ci
 d

aj
e 

si
ę 

do
st

rz
ec

. 
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Je
śl

i 
in

te
re

su
je

 
C

ię
 

ta
k
a
 

te
m

at
y
k
a,

 
p

ro
p

o
n
u
ję

 
za

p
o

zn
ać

 
si
ę
 

c
h
o

ci
aż

b
y
 

z
 

p
o

d
st

a
w

a
m

i 
te

o
ri

i 
c
h

a
o

su
 d

e
te

rm
in

is
ty

c
zn

e
g

o
. 

P
o

le
ca

m
 k

si
ą
ż
k
ę
: 

H
.-

O
. 

P
ei

tg
e
n
, 

H
. 

Ju
rg

en
s,

 
D

. 
S

a
u
p

e 
(1

9
9
5

) 
G

ra
n

ic
e
 

C
h

a
o

su
. 

F
ra

k
ta

le
 

(t
. 

I 
i 

II
),

 
P

W
N

, 

W
ar

sz
a
w

a 
–

 k
si
ą
ż
k
a
 b

ar
d

zo
 o

b
sz

er
n
a,

 w
ię

c 
je

j 
cz

y
ta

n
ie

 m
o
ż
e
 z

aj
ą
ć
 d

łu
g
o

 (
n
ie

 

je
st

 n
aj

p
ro

st
sz

a)
 –

 a
le

 w
ar

to
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3 luty 2006 

I piątek m
iesiąca 

 T
E
M

A
T: 

I w
idział B

óg że było dobre ... 
 R

O
Z

W
A

Ż
A

N
IA

: 

B
óg stw

órca – B
óg, który jest dobry, tw

orzy dobre dzieła. B
óg 

stw
orzył św

iat i w
idział, że był to dobry św

iat. (Sam
o z resztą 

zn
aczenie słow

a dobry, czyli pochodzący od B
oga, w

yraźn
ie 

w
pisan

e 
jest 

w
 
historię 

św
iata.) 

Fakt 
ten

 
nie 

budzi 
n
aszego 

zdziw
ien

ia. P
odobn

ie m
a się spraw

a z n
am

i – ludźm
i. T

w
órcę 

oceniam
y głów

n
ie po jego dziełach

. D
obry tw

órca, tw
orzy dobre 

dzieła. B
ardzo łatw

o przych
odzi n

am
 się, w

ięc zgodzić z praw
dą 

objaw
ion

ą w
 P

iśm
ie Św

iętym
 o dobrym

 dziele dobre stw
órcy. 

Z
 drugiej jedn

ak strony – dzisiaj, m
y żyjący w

 św
iecie 

(tym
 

sam
ym

 
– 

stw
orzon

ym
 

przez 
B

oga) 
często 

pytam
y 

i 
zastan

aw
iam

y się – czy coś z tego dobra jeszcze tu zostało? C
zy 

św
iat przestał być dobry? 

N
a św

iecie pojaw
iło się zło. T

o kolejn
a praw

a o której 
m

ów
i, u sam

ych
 sw

oich
 początków

 P
ism

o Św
ięte. Z

ło, które 
było i jest w

ciąż n
aturaln

ą kon
sekw

encją w
oln

ości – m
ożliw

ości 
dokon

ania w
olnego w

yboru. Jeśli m
ogę w

ybrać dobro – jeśli 
m

ogę w
ybrać drogę w

ytyczon
ą przez B

oga, to m
ogę rów

n
ież 

w
ybrać zło – czyli zaprzeczenie tej B

oskiej drogi. B
óg, który jest 

dobry 
obdarzył 

człow
ieka, 

obdarzył 
rów

n
ież 

inn
e 

Sw
oje 

stw
orzen

ia (ch
ociażby A

n
iołów

) w
oln

ością. T
rudn

o w
yobrażać 

sobie, aby stało się w
 kon

kretn
ym

 m
om

en
cie – w

 czasie. P
o 

prostu stało się (lub m
oże lepiej pow

iedzieć dzieje się teraz). B
óg 

daje w
oln

ość dobrem
u św

iatu, który stw
orzył. 

C
zy przez to dobry św

iat staje się zły? B
ardzo łatw

o o 
zabrn

ięcie tutaj w
 straszn

ą sprzeczn
ość, z której n

ie łatw
o w

yjść 

 
1
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II piątek m
iesiąca 

 T
E
M

A
T: 

O
dszukać zagubion

y czas 
 R

O
Z

W
A

Ż
A

N
IA

: 

N
a w

stępie pragn
ę w

yraźn
ie, być m

oże po raz kolejny, zw
rócić 

uw
agę n

a jedn
ą z kluczow

ych
 spraw

 n
aszego życia. N

a podejście, 
które każe n

am
 – katolikom

, traktow
ać w

szystko co m
am

y jak 
dar. Jak dar B

oga. C
h
cem

y m
ów

ić tutaj o czasie. I jeśli m
am

y 
zrobić to dobrze, m

usim
y w

yjść od tego, że czas w
łaśn

ie jest 
w

span
iałym

 darem
 B

oga dla człow
ieka.  

 
Z

auw
ażm

y w
ięc jak w

iele łask i darów
 m

ożem
y odn

aleźć 
w

 jedn
ym

 słow
ie czas. T

o w
ielka łaska i dar, że żyjem

y n
a 

św
iecie dzisiaj. T

o w
ielki dar, że w

szyscy spotkaliśm
y się n

a tym
 

św
iecie w

 tym
 sam

ym
 czasie! C

zas to rów
nież przeszłość. T

o 
w

ielki dar i łaska, że żyjem
y w

 kraju o takiej a n
ie in

n
ej historii, 

to w
ielki dar, że m

am
y takich

 a n
ie in

n
ych

 rodziców
 – takie a 

n
ie in

n
e pochodzenie. C

zas to rów
n
ież przyszłość. A

 przyszłość 
czeka n

as w
span

iała. T
o w

ielki dar i łaska – obietn
ica B

ożego 
Z

baw
ien

ia, które m
oże dokon

yw
ać się w

 czasie n
aszego życia 

oraz w
tedy gdy ten

 czas dla n
as się skoń

czy. W
łaściw

ie, jeśli 
głębiej się n

ad tym
 zastan

ow
im

y, to w
szystkie łaski jakim

i darzy 
n
as B

óg są zaw
ieszone – istn

ieją, w
 czasie. 

 
Z

 
resztą 

tak 
jak 

w
szystko 

inn
e 

w
 n

aszym
 życiu. 

M
y 

przecież 
istn

iejem
y 

w
 

czasie. 
Ż

yjem
y 

w
 
czasie. 

M
yślim

y 
w

 
czasie. 

U
czym

y 
się, 

zdobyw
am

y 
n
ow

e 
zdolności, 

zm
ien

iam
y 

zdan
ie, poruszam

y się, m
ylim

y się i popraw
iam

y błędy …
 to 

w
szystko jest m

ożliw
e tylko dlatego, że jest coś takiego jak czas! 
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A

 j
ak

 w
yg

lą
da

ło
by

 ż
yc

ie
 b

ez
 c

za
su

? 
Z

as
ta

n
ów

m
y 

si
ę 

n
ad

 
ty

m
. T

o 
w

aż
n
e,

 b
o 

pr
ze

ci
eż

 w
ie

rz
ym

y,
 ż

e 
cz

as
 k

ie
dy

ś 
dl

a 
n
as

 s
ię

 
za

ko
ń
cz

y 
– 

że
 c

ze
ka

 n
a 

n
as

 w
ie

cz
n
oś

ć.
 

 
Ż

yc
ie

 
be

z 
cz

as
u,

 
is

tn
ie

n
ie

 
be

z 
cz

as
u 

to
 

co
ś 

zu
pe

łn
ie

 
in

n
eg

o 
ni

ż 
to

 c
o 

m
am

y 
te

ra
z!

 N
ie

 m
a 

ju
tr

o,
 n

ie
 m

a 
„z

a 
ch

w
il
ę”

, 
n
ie

 m
a 

„n
a 

ch
w

il
ę”

, 
ni

e 
m

a 
„c

o 
ja

ki
ś 

cz
as

”.
 W

sz
ys

tk
o 

„j
es

t”
 a

lb
o 

„n
ie

 je
st

” 
– 

n
ie

 m
a 

ta
ki

eg
o 

st
an

u 
ja

k 
„k

ie
dy

ś 
bę

dz
ie

”,
 a

lb
o 

„k
ie

dy
ś 

pr
ze

st
an

ie
 b

yć
”.

 B
o 

w
 o

gó
le

 n
ie

 m
a 

„k
ie

dy
ś”

. 
N

ie
 m

a 
w

ię
c 

an
i 

m
ił
oś

ci
 
n
a 

ch
w

il
e,

 
an

i 
ob

ec
n
oś

ci
 
n
a 

ch
w

il
e,

 
an

i 
pr

aw
dy

 
n
a 

ch
w

il
ę.

 N
ie

 m
a 

do
br

a 
pr

ze
z 

ch
w

il
ę,

 n
ie

 m
a 

w
ie

rn
oś

ci
 n

a 
ja

ki
ś 

cz
as

. 
W

sz
ys

tk
o 

je
st

 p
ew

n
e 

i 
n
ie

 z
m

ie
nn

e.
 B

o 
zm

ia
n
a 

w
ym

ag
a 

cz
as

u.
 B

óg
 n

ie
 z

m
ie

ni
a 

zd
an

ia
 n

ie
 d

la
te

go
 ż

e 
n
ie

 m
us

i, 
cz

y 
te

ż 
n
ie

 d
la

te
go

 ż
e 

n
ie

 c
hc

e 
– 

to
 p

o 
pr

os
tu

 w
 o

gó
le

 n
ie

 m
a 

se
n
su

. C
óż

 
by

 t
o 

zn
ac

zy
ło

, ż
e 

B
óg

 z
m

ie
n
ia

 z
da

n
ie

? 
M

us
ia

ło
by

 t
o 

zn
ac

zy
ć 

że
 

w
 je

dn
ej

 c
h
w

il
i 
m

yś
li
 t

ak
 w

 d
ru

gi
ej

 i
n
ac

ze
j. 

A
le

 p
rz

ec
ie

ż 
ob

ie
 t

e 
ch

w
il
e 

są
 t

ą 
sa

m
ą 

ch
w

il
ą 

bo
 n

ie
 m

a 
cz

as
u 

…
 a

 d
ok

ła
dn

ie
j 

ca
ły

 
cz

as
 

je
st

 
je

dn
ą 

(n
ie

po
dz

ie
ln

ą)
 

ch
w

il
ą.

 
T

ak
 

pr
zy

n
aj

m
n
ie

j 
po

st
rz

eg
am

y 
to

 
dz

is
ia

j. 
C

h
oć

 
w

ła
śn

ie
 

w
 

ty
m

 
tk

w
i 

gł
ów

n
y 

pr
ob

le
m

. 
 

T
er

az
, 

dz
is

ia
j, 

po
tr

af
im

y 
ży

ć 
ty

lk
o 

w
 p

rz
es

tr
ze

n
i 

cz
as

u.
 

N
ie

 
m

oż
em

y 
ży

ć 
in

ac
ze

j. 
N

ie
 

um
ie

m
y.

 
W

sz
ys

tk
o 

o 
cz

ym
 

m
yś

li
m

y,
 

m
ów

im
y 

– 
w

sz
ys

tk
o 

co
 

je
st

eś
m

y 
w

 
st

an
ie

 
za

ob
se

rw
ow

ać
 d

zi
ej

e 
si

ę 
w

 c
za

si
e.

 A
 i
 t

ak
 n

ie
 w

sz
ys

tk
o 

co
 d

zi
ej

e 
si

ę 
w

 c
za

si
e 

je
st

eś
m

y 
w

 s
ta

n
ie

 z
ro

zu
m

ie
ć.

 C
o 

do
pi

er
o 

rz
ec

zy
 

kt
ór

e 
w

 ja
ki

ś 
sp

os
ób

 d
zi

ej
ą 

si
ę 

lu
b 

is
tn

ie
ją

 p
oz

a 
cz

as
em

?!
  

 
St

ąd
 p

ły
n
ą 

dl
a 

n
as

 d
w

a 
w

n
io

sk
i. 

P
ie

rw
sz

y 
– 

n
ie

 ł
at

w
o 

je
st

 
m

yś
le

ć 
o 

pr
zy

sz
ło

śc
i, 

o 
B

og
u.

 
T

o 
że

 
tr

ud
n
o 

je
st

 
G

o 
n
am

 
zr

oz
um

ie
ć 

to
 n

ie
 je

st
 p

us
ty

 s
lo

ga
n
. A

 g
dy

 w
yd

aj
e 

si
ę 

n
am

, ż
e 

G
o 

po
ję

li
śm

y,
 

le
pi

ej
 

po
no

w
n
ie

 
za

st
an

ów
m

y 
si

ę 
cz

y 
ab

y 
ni

e 
bł

ąd
zi

m
y!

 P
o 

dr
ug

ie
 n

at
om

ia
st

 –
 d

zi
si

aj
 m

oż
em

y 
ży

ć 
ty

lk
o 

w
 

cz
as

ie
! I

 c
o 

z 
te

go
? 
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B
óg O

bjaw
ion

y w
 dziele stw

orzen
ia 

 M
am

y w
yjątkow

e szczęście żyć w
 czasach

, w
 których

 w
iedza i 

n
auka osiągnęły im

ponujący w
ręcz poziom

 rozw
oju. C

złow
iek 

an
gażuje w

iele sił i czasu w
 w

ysiłki zm
ierzające w

 kierun
ku 

zn
alezien

ia odpow
iedzi n

a podstaw
ow

e pytania: jaki był n
asz 

początek? Skąd poch
odzi człow

iek? I św
iat? Jak to się w

szystko 
zaczęło? 
 

R
ezultaty 

tych
 

badań 
byw

ają 
n
ierzadko 

im
pon

ujące. 
P
otrafim

y dzisiaj z dość dużą dokładn
ością rekon

struow
ać obraz 

Z
iem

i sprzed setek tysięcy lat. W
łaściw

ie w
iem

y już tak dużo, że 
w

ielu 
ludzi 

w
pada 

w
 

sw
ego 

rodzaju 
pułapkę. 

Z
aczyn

am
y 

w
ierzyć, że zn

am
y już odpow

iedzi. 
 

N
o a jeśli nie m

y sam
i, to n

a pew
n
o n

aukow
cy, którzy są 

tacy 
m

ądrzy 
i 

z 
pew

n
ością 

w
arto 

im
 

w
ierzyć, 

zn
ają 

te 
odpow

iedzi. 
Fizyka, 

ch
em

ia, 
gen

etyka, 
biologia 

– 
ew

olucja, 
m

utacje, dobór i selekcja n
aturaln

a, rozm
n
ażan

ie, dziedziczen
ie 

cech
. O

to m
oc i siła stw

órcza i tw
órcza n

aszego św
iata. „Św

iat 
się 

stw
orzył 

i 
św

iat 
istn

ieje 
sam

 
dla 

siebie.” 
A

 
m

y 
ludzie 

rozszyfrow
aliśm

y jego język i w
iem

y w
szystko.  

 
W

 
ten

 
sposób 

B
óg, 

n
aw

et 
jeśli 

w
 

jakiś 
w

yjątkow
o 

n
iew

ytłum
aczaln

y sposób istn
ieje, to nie m

a zupełn
ie n

ic do 
roboty

3.  
 

W
 tym

 m
iesiącu chcem

y skupić się n
a dostrzegan

iu B
oga 

stw
órcy. B

oga który objaw
ia sam

 siebie w
 sw

oim
 stw

orzen
iu. W

 
św

iecie n
atury, przyrody, w

 zw
ierzętach

, w
 ludziach

 …
 w

e 
w

szystkim
. 

W
 

tym
 

m
iesiącu 

ch
cem

y 
przypom

n
ieć 

sobie 
n
a 

n
ow

o, że w
arto pozn

aw
ać św

iat – uczyć się, aby pozn
aw

ać lepiej 
sam

ego B
oga. K

tóry JE
ST

 …
 

                                                 
3 

p
o

r. 
S

. 
W

. 
H

a
w

k
in

g
 
(1

9
9

6
), 

K
ró

tk
a

 
h

isto
ria

 
c
za

su
, 

P
o

zn
a
ń
, 

W
y
d

a
w

n
ictw

o
 

Z
y
sk

 i sk
-a.   

 

 
1

4
 

 
T

ylko w
 czasie m

ożem
y koch

ać. T
ylko w

 czasie m
ożem

y 
daw

ać siebie. T
ylko w

 czasie m
ożem

y czynić dobro. T
ylko w

 
czasie 

m
ożem

y 
być 

odkupien
i 

– 
zbaw

ieni. 
T

ylko 
w

 
czasie 

m
ożem

y przyjm
ow

ać Łaskę od B
oga. T

ylko w
 czasie m

ożem
y 

budow
ać w

ięzi m
iędzy ludźm

i – budow
ać rodzin

ę, przyjaźń, 
m

iłość. 
O

czyw
iste? 

B
yć 

m
oże. 

A
le 

przecież, 
skoro 

to 
takie 

oczyw
iste, że trzeba m

ieć czas n
a te w

szystkie piękn
e rzeczy – to 

czem
u m

y tego czasu n
ie m

am
y? G

dzie podział się n
asz czas, 

który jest n
iezbędn

y do życia? 
 

Z
apraw

dę, dzisiejszy św
iat m

usi odszukać zagubion
y czas! 

I pośw
ięcić ten

 czas n
a spraw

y n
ajw

ażn
iejsze.  

 
Z

astan
ów

 się dzisiaj ile czasu w
 T

w
oim

 życiu udało C
i się 

zm
arn

ow
ać. Z

astan
ów

 się jak w
iele czasu trw

on
isz co dzień

. 
Z

astan
ów

 się jak w
iele zapłaciłeś za czas który m

ógł zostać 
spożytkow

an
y n

a coś piękn
ego i dobrego, a n

ie został! A
 co 

n
ajw

ażn
iejsze w

eź się w
 garść i w

yrusz n
a poszukiw

an
ie sw

ojego 
zgubion

ego czasu – tak aby m
óc, w

 w
oln

ości, m
ieć go dla siebie! 

N
ie jest to łatw

e, bo ten
 który nie ch

ce n
aszego zbaw

ienia, 
staran

ie stara się n
am

 w
yrw

ać n
asz czas. C

h
ce nas go pozbaw

iać. 
O

dn
ajdźm

y zagubion
y, zm

arn
ow

an
y czas! I n

ie m
arn

ujm
y go już 

w
ięcej. 

 U
W

A
G

I: 

Spotkan
ie o ch

arakterze m
odlitew

n
ym

 – adoracyjn
ym

, pow
in

no 
skupić się n

a m
otyw

ie pow
ierzan

ia sw
ojego czasu B

ogu. M
am

y 
co dzień

 w
iele spraw

 do zrobien
ia, załatw

ien
ia. W

iele pracy i 
w

iele obow
iązków

. D
o tego robim

y sporo głupot. B
rakuje n

am
 

czasu. B
rakuje go n

am
 n

a m
odlitw

ę, n
a m

iłość, n
a ludzi, n

a 
przyjaciół, n

a B
oga. Spotkan

ie m
a dać szan

sę refleksji, pow
zięcia 

postan
ow

ień
 w

 tych
 w

zględach
 i być m

oże zauw
ażen

ia pew
n
ych 

ciekaw
ych

 aspektów
 m

ijającego czasu. W
 czasie n

abożeń
stw

a 
m

ożn
a w

ykorzystać przypow
ieść o M

arii i M
arcie. 
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20
 s

ty
cz

ni
a 

20
06

 

II
I 

pi
ąt

ek
 m

ie
si

ąc
a 

 T
E
M

A
T
: 

P
ow

oł
an

i d
o 

ży
ci

a 
po

n
ad

 c
za

se
m

 i 
w

 c
za

si
e 

 R
O

Z
W

A
Ż

A
N

IA
: 

Ż
yc

ie
 k

tó
re

 n
as

 c
ze

ka
 j

es
t 

n
ie

w
yo

br
aż

al
n
e2

. 
N

ie
w

ąt
pl

iw
ie

 t
ak

ie
 

je
st

 n
as

ze
 p

ow
oł

an
ie

. 
N

ie
w

yo
br

aż
al

n
e.

 M
am

y 
ży

ć 
w

ie
cz

ni
e 

z 
B

og
ie

m
 ja

ko
 J

eg
o 

dz
ie

ci
. C

h
ci

ej
m

y 
dz

is
ia

j p
oś

w
ię

ci
ć 

n
as

z 
cz

as
 n

a 
ro

zm
yś

la
n
ie

 
i 

ro
zw

aż
an

ie
 

te
go

 
w

ła
śn

ie
 

te
m

at
u.

 
N

as
ze

go
 

w
ie

lk
ie

go
 p

ow
oł

an
ia

. A
 w

ła
śc

iw
ie

 n
as

zy
ch

 w
ie

lk
ic

h
 p

ow
oł

ań
. 

 
K

ie
dy

 m
ow

a 
je

st
 o

 p
ow

oł
an

iu
, 

z 
ja

ki
ej

ko
lw

ie
k 

ok
az

ji,
 w

 
K

oś
ci

el
e,

 z
az

w
yc

za
j 

pi
er

w
sz

e 
co

 p
rz

yc
h
od

zi
 n

am
 n

a 
m

yś
l 

to
 

po
w

oł
an

ie
 k

ap
ła

ń
sk

ie
 l

ub
 z

ak
on

n
e.

 P
ow

od
ów

 t
eg

o 
je

st
 z

ap
ew

n
e 

ki
lk

a.
 C

h
ci

ał
by

m
 j
ed

n
ak

 z
w

ró
ci

ć 
uw

ag
ę,

 ż
e 

ka
pł

an
ów

, 
za

ko
n
n
ic

 
i 

za
ko

n
ni

kó
w

 
n
a 

św
ie

ci
e 

je
st

 
re

la
ty

w
n
ie

 
ba

rd
zo

 
m

ał
o 

w
 

po
ró

w
n
an

iu
 d

o 
w

sz
ys

tk
ic

h
 i

n
n
yc

h
 l

ud
zi

. 
C

óż
 t

o 
zn

ac
zy

? 
T

o 
zn

ac
zy

 t
yl

e,
 ż

e 
pr

aw
do

po
do

bn
ie

 n
as

ze
 p

ow
oł

an
ie

 j
es

t 
in

n
e.

 A
le

 
to

 n
ie

 z
n
ac

zy
 (

a 
n
ie

st
et

y 
w

ie
lu

 t
ak

 m
yś

li
) 

że
 n

ie
 w

ar
to

 i
 n

ie
 m

a 
co

 m
ów

ić
 o

 „
m

oi
m

 p
ow

oł
an

iu
”.

 
 

Je
st

 
ki

lk
a 

ta
ki

ch
 

te
m

at
ów

 
co

 
do

 
kt

ór
yc

h
 

m
oż

n
a 

po
w

ie
dz

ie
ć,

 
że

 
w

 
ty

m
 

w
zg

lę
dz

ie
 

is
tn

ie
je

 
og

ól
n
o 

lu
dz

ki
e 

po
w

oł
an

ie
 –

 t
ak

ie
 s

am
o 

dl
a 

ka
żd

eg
o 

z 
n
as

. 
Je

dn
ym

 z
 n

ic
h
 j

es
t 

w
sp

om
n
ia

n
e 

ju
ż 

po
w

oł
an

ie
 d

o 
ży

ci
a 

z 
B

og
ie

m
 –

 d
o 

Z
ba

w
ie

ni
a.

 
In

n
ym

 
je

st
 

po
w

oł
an

ie
 

do
 

ży
ci

a 
w

 
K

oś
ci

el
e.

 
P
ow

oł
an

ie
 

do
 

M
ił
oś

ci
. 

T
e 

po
w

oł
an

ia
 

m
aj

ą 
sw

ój
 

ch
ar

ak
te

r 
po

n
ad

cz
as

ow
y.

 
O

cz
yw

iś
ci

e 
cz

ęś
ć 

z 
n
as

 
po

w
oł

an
a 

je
st

 
do

 
sł

uż
by

 
B

og
u,

 
in

ni
 

  
  

  
  

  
  

  
  

  
  

  
  

  
  

  
  

  
  

  
  

  
  

  
  

 
2
 W

 r
o

zw
aż

a
n
ia

ch
 d

o
 p

o
p

rz
ed

n
ie

g
o

 t
e
m

u
 n

ap
is

a
łe

m
 s

p
o

ro
 n

a 
te

m
at

 m
o
ż
li

w
o
śc

i 

ż
y
ci

a 
i 

is
tn

ie
n
ia

 p
o

n
ad

 c
za

se
m

 i
 k

o
n
se

k
w

e
n
cj

i 
te

g
o

. 
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y  

w
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pow
ołan

i 
są 

do 
życia 

w
 
m

ałżeń
stw

ie, 
jeszcze 

inn
i 

do 
życia 

sam
otn

ego. A
le n

a tym
 n

ie kon
iec. N

a tym
 dopiero początek. 

 
W

ierzę w
 to, że ja osobiście zostałem

 pow
ołany do tego, 

aby n
apisać te słow

a. T
o jest jedn

o z m
oich

 pow
ołań

. N
ie w

iem
 

czy robię to dobrze, nie w
iem

 czy m
a to w

ielką w
artość. D

aje z 
siebie 

jedn
ak 

w
szystko 

co 
potrafię 

i 
w

ierzę, 
że 

podążam
 
za 

jedn
ym

 ze sw
oich

 pow
ołań

. 
 

C
óż to jest w

ięc pow
ołan

ie? P
ow

ołanie to droga dan
a 

człow
iekow

i – droga po której m
oże on

 dojść do N
ieba – do 

szczęścia. P
ow

ołan
ie dotyczy w

yboru zaw
odu, w

yboru pracy, 
m

iejsca zam
ieszkan

ie, dom
u. A

le także tego gdzie w
yjdziem

y 
dzisiaj w

ieczorem
, z kim

 się spotkam
y, gdzie się zn

ajdziem
y, co 

pow
iem

y – co pow
in

niśm
y m

ów
ić. P

ow
ołan

ie to także każda 
n
ajm

n
iejsza 

rzecz 
jaką 

robim
y. 

K
ażde 

pow
ołan

ie, 
n
aw

et 
to 

n
ajw

iększe realizuje się n
a co dzień

 w
 drobn

ych
 czyn

ach
. 

 
P
ytan

ie 
brzm

i 
w

ięc 
jak 

odn
ajdujem

y 
siebie 

w
 

tej 
pow

ołan
iow

ej rzeczyw
istości? O

kazuje się bow
iem

 (n
iestety) że 

z tym
i pow

ołan
iam

i jest ciężka praca. P
o pierw

sze aby podążać 
za sw

oim
 pow

ołan
iem

, trzeba je n
ajpierw

 odkryć.  
C

zasem
 jest łatw

o. P
ozn

aję piękn
ą kobietę i „od razu 

w
iem

, że to ta”. G
orzej gdy po jakim

ś czasie okazuje się, że to 
jedn

ak nie ta. C
zy to znaczy że m

oim
 pow

ołan
iem

 n
ie było być z 

n
ią? P

ow
ołan

ia nie m
uszą być n

a zaw
sze. 

B
yć m

oże byłem
 

pow
ołan

y 
do 

tego 
aby 

spędzić 
z 

kim
ś, 

w
 
przyjaźn

i 
czy 

też 
n
arzeczeń

stw
ie n

aw
et jakiś czas, a późn

ie …
 pow

ołan
iem

 staje 
zakoń

czenie jakiegoś zw
iązku. T

ak. P
ow

ołan
ia byw

ają trudn
e i 

w
ielu nie podąża za n

im
i. 

P
ow

ołan
ie to też przyjęcie ciężkiej i w

ym
agającej pracy 

zam
iast w

ygodn
ej i łatw

ej fuch
y. N

ie m
a co się oszukiw

ać – nikt 
n
ie zm

usza człow
ieka do w

ielkich
 aktów

 h
eroizm

u. Z
azw

yczaj 
ch

odzi 
tylko i 

w
yłączen

ie 
o 

bycie 
szczerym

 
z 

sam
ym

 
sobą. 

Jeśliby 
zapytać 

ludzi 
którzy 

dopuścili 
się 

w
 

życiu 
w

ielkich 



 
2

0
 

 

 
1

7
 

os
zu

st
w

, 
m

al
w

er
sa

cj
i, 

m
at

ac
tw

 –
 c

zy
 c

h
cą

 t
ak

 ż
yć

 –
 z

ap
ew

n
e 

n
aj

pi
er

w
 o

dp
ow

ie
dz

ie
li 

by
 ż

e 
ta

k,
 o

cz
yw

iś
ci

e,
 j

es
t 

św
ie

tn
ie

. 
B

o 
za

pe
w

n
e 

n
ie

 s
ą 

pr
zy

zw
yc

za
je

ni
 d

o 
sz

cz
er

oś
ci

. 
A

le
 g

dy
by

 p
rz

ez
 

ch
w

il
e 

n
a 

tą
 s

zc
ze

ro
ść

 s
ię

 z
do

by
li
, 

po
w

ie
dz

ie
li
 b

y 
za

pe
w

n
e,

 ż
e 

w
ła

śn
ie

 
w

 
kt

ór
ym

ś 
m

om
en

ci
e 

za
br

ak
ło

 
sz

cz
er

oś
ci

 
ze

 
sw

oi
m

 
po

w
oł

an
ie

m
 –

 s
w

oj
ą 

dr
og

ą.
 N

ie
 w

yb
ra

łe
m

 t
eg

o 
co

 n
ap

ra
w

dę
 

ch
cę

, 
te

go
 c

o 
da

 m
i 

sz
cz

ęś
ci

e.
 W

yb
ra

łe
m

 t
o 

co
 d

a 
m

i 
lu

ks
us

, 
m

aj
ąt

ek
 

i 
za

sz
cz

yt
y.

 
N

aw
et

 
je

śl
i 

pr
zy

 
ok

az
ji 

da
 

m
i 

to
 

te
ż 

m
n
ós

tw
o 

pr
ob

le
m

ów
 i 

w
yr

zu
tó

w
 s

um
ie

n
ia

. 
P
ow

oł
an

ie
 

je
st

 
te

ż 
po

 
to

 
by

 
n
as

 
ch

ro
n
ić

. 
Je

st
eś

m
y 

po
w

oł
an

i 
do

 
cz

yn
ie

n
ia

 
te

go
 

co
 

dl
a 

n
as

 
je

st
 

od
po

w
ie

dn
ie

. 
B

ez
pi

ec
zn

e.
 D

o 
te

go
 w

 c
zy

m
 m

oż
em

y 
by

ć 
do

br
zy

!  
Z

as
ta

n
ów

 
si

ę 
w

ię
c 

dz
is

ia
j 

ja
k 

pr
ze

ży
w

as
z 

sw
oj

e 
po

w
oł

an
ia

. 
D

o 
by

ci
a 

dz
ie

ck
ie

m
 

sw
oi

ch
 

ro
dz

ic
ów

, 
do

 
by

ci
a 

uc
zn

ie
m

, 
do

 b
yc

ia
 m

ło
dy

m
 c

zł
ow

ie
ki

em
 ż

yj
ąc

ym
 w

 P
ol

sc
e,

 d
o 

by
ci

a 
ka

to
li
ki

em
. 

Z
as

ta
n
ów

 
si

ę 
w

 
ja

ki
m

 
st

op
n
iu

 
st

ar
as

z 
si

ę 
ro

ze
zn

ać
 

sw
oj

ą 
dr

og
ę 

– 
cz

y 
w

ie
sz

 
co

 
i 

ja
k 

ro
bi

ć 
ze

 
sw

oj
ą 

pr
zy

sz
ło

śc
ią

, 
ze

 
sw

oi
m

 
cz

as
em

 
– 

ze
 
sw

oi
m

i 
ta

le
n
ta

m
i?

 
P
ro

ś 
ró

w
n
ie

ż 
do

br
eg

o 
B

og
a 

o 
to

 a
by

 r
oz

św
ie

tl
ił
 d

ro
gę

 p
rz

ed
 T

ob
ą.

 
 U

W
A

G
I: 

D
ob

rz
e 

by
ło

by
 a

by
 p

rz
y 

ok
az

ji 
te

go
 s

po
tk

an
ia

 b
ył

a 
ok

az
ja

 d
o 

po
zn

an
ia

 h
is

to
ri

i 
ki

lk
u 

os
ób

 k
tó

rz
y 

w
 n

or
m

al
ny

m
 c

od
zi

en
n
ym

 
ży

ci
u 

sz
uk

aj
ą 

gł
os

u 
B

og
a 

– 
sw

oj
eg

o 
po

w
oł

an
ia

. 
Lu

dz
i 

kt
ór

zy
 

za
św

ia
dc

zy
li
 b

y 
o 

ty
m

, ż
e 

by
ci

e 
m

at
ką

 c
zy

 o
jc

em
, n

au
cz

yc
ie

le
m

, 
ro

bo
tn

ik
ie

m
, 

st
ud

en
te

m
 t

o 
je

st
 d

la
 n

ic
h
 p

ow
oł

an
ie

. 
Ż

e 
to

 i
ż 

cz
as

em
 r

ys
uj

ą 
co

ś,
 ś

pi
ew

aj
ą,

 ż
e 

lu
bi

ą 
si

ę 
śm

ia
ć 

i 
ta

ńc
zy

ć,
 ż

e 
cz

ęs
to

 r
oz

m
aw

ia
ją

 z
 l
ud

źm
i 
i s

ta
ra

ją
 s

ię
 b

yć
 o

tw
ar

ty
m

i 
to

 je
st

 d
la

 
n
ic

h
 p

ow
oł

an
ie

. L
ud

zi
 k

tó
rz

y 
sz

uk
aj

ą 
gł

os
u 

B
og

a,
 k

tó
ry

 w
sk

az
uj

e 
im

 d
ro

gę
. 

P
ow

in
ie

n
 b

yć
 t

eż
 c

za
s 

n
a 

os
ob

is
tą

 i
 w

sp
ól

n
ot

ow
ą 

m
od

li
tw

ę 
o 

ro
ze

zn
an

ie
 p

ow
oł

an
ia

 –
 z

ar
ów

n
o 

ta
ki

eg
o 

„n
a 

dz
is

ia
j”

 
ja

k 
i n

a 
ca

łe
 ż

yc
ie

 (
m

oż
n
a 

te
ż 

sk
or

zy
st

ać
 z

 m
od

li
tw

y 
o 

w
sk

az
an

ie
 

fr
ag

m
en

tu
 P

is
m

a 
Św

ię
te

go
 d

la
 d

an
yc

h
 –

 c
h
ęt

n
yc

h
 o

só
b)

. 
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A
le to n

ie kon
iec. Jak już m

ów
iliśm

y – św
iatu brakuje 

n
adziei. Św

iatu brakuje czasu. W
iem

y, że B
óg m

oże n
am

 ten 
czas i tą n

adzieje dać – n
a n

ow
o. A

le m
y m

am
y w

 tej w
ielkiej 

obietn
icy i szan

sy sw
oje m

iejsce. M
ożem

y n
ieść św

iatu n
adziei. 

M
ożem

y daw
ać św

iatu n
asz czas. B

udujm
y cyw

ilizację n
adziei! 

 U
W

A
G

I: 

N
abożeń

stw
o n

iech
 będzie w

ielki w
ołan

iem
 m

odlitew
n
ym

 o 
n
adzieję 

dla 
tych

 
którym

 
jej 

brakuje. 
N

iech 
będzie 

rów
nież 

okazją do refleksji n
ad tym

 czy podch
odzim

y z n
adzieją do 

w
ydarzeń

 które spotykają n
as w

 czasie n
aszego życia. N

iech 
będzie to w

ielka prośba skierow
an

a do B
oga i do człow

ieka – do 
każdego z n

as (tak, prośm
y się w

zajem
n
ie o to) abyśm

y m
ieli dla 

siebie czas. „B
oże proszę, abym

 m
iał czas! B

oże proszę, abym
 

m
iał n

adzieję!” Z
 racji tego, że zw

yczajow
o pow

in
n
o być to 

n
abożeń

stw
o w

 duch
u T

aize, propon
uję w

ykorzystać rów
n
ież 

fragm
en

ty ostatniego „N
iedokoń

czon
ego listu” br. R

oger’a. 
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IV
 piątek m

iesiąca 
 T

E
M

A
T: 

C
zas n

adziei 
 R

O
Z

W
A

Ż
A

N
IA

: 

N
adzieja m

a to do siebie, że bardzo silnie pow
iązan

a jest z 
czasem

. 
A

 
czas 

z 
n
adzieją. 

P
o 

pierw
sze 

dlatego, 
że 

kiedyś 
skoń

czy się czas, a razem
 z n

im
 skoń

czy się n
adzieja. C

h
ociaż 

„skoń
czy się” to troch

ę zły term
in

 – n
a pew

n
o n

ieco n
egatyw

n
ie 

się n
am

 kojarzy. Lepiej w
ięc pow

iedzieć, że n
adzieja w

ypełni się. 
T

ak 
czy 

in
aczej, 

czas 
trw

a 
w

spóln
ie 

z 
n
adzieją, 

a 
n
adzieja 

w
spóln

ie z czasem
. 

 
M

ieć czas to m
ieć n

adzieję! G
dy m

asz czas dla B
oga, to 

m
asz n

adzieję, że G
o spotkasz, że G

o odn
ajdziesz. G

dy m
asz czas 

dla sw
ojej rodziny, to m

asz n
adzieję, że w

asze w
spóln

e stosun
ki 

jakoś 
lepiej 

się 
ułożą, 

że 
w

ięcej 
będzie 

zrozum
ien

ia, 
w

ięcej 
m

iłości. G
dy m

asz czas dla siebie, to m
asz n

adzieję n
a sw

ój 
rozw

ój, n
a to, że dobrze będziesz się czuć sam

 n
a sam

 ze sobą. 
G

dy m
asz czas n

a to aby żyć n
apraw

dę, to jest n
adzieja, że tego 

życia nie zm
arn

ujesz. 
 

D
zisiaj n

a św
iecie w

ielu ludziom
 brak n

adziei, tak jak i 
brak czasu. Jak w

ięc n
ie ulec? Jak się uratow

ać? 
 

O
dpow

iedź jest i prosta i trudn
a za razem

. G
dy brakn

ie 
n
am

 
n
adziei 

– 
potrzeba 

w
ięcej 

czasu. 
D

ajm
y 

sobie 
czas. 

Szukajm
y go. K

orzystajm
y z n

iego. G
dy brak n

am
 czasu …

 
m

iejm
y n

adzieję! Szukajm
y n

adziei. U
fajm

y n
adziei, n

aw
et jeśli 

jest to „n
adzieja w

brew
 n

adziei”. A
 gdy brak jedn

ego i drugiego? 
P
am

iętajm
y, że B

ogu n
igdy n

ie brak an
i n

adziei ani czasu – 
m

im
o, że an

i n
adzieja an

i czas n
ie dotyczą go osobiście, to 

zaw
sze O

n
 sam

 m
oże n

as obdarzyć tym
 co potrzebn

e.  


